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Z francuskiego obozu
masonów.

Lwów d. 2. maja.
Z góry było pewnem, cośmy też 

podnosili, że zachwianie a następnie 
upadek gabinetu Bourgeois dosadnie 
się odbije na masonach. Kiedy ten 
gabinet dorwał się steru spraw Fran- 
oyi, masoni wszem wobec obwołali 
tryumfalnie, że to gabinet masonów. 
Nie było gabinetu republikańskiego, 
w którymby masoni nie mieli swoich 
członków i jakie były te gabinety, 
umiarkowane, koncentracyjne, rady­
kalne, wszystkie one działały w du­
chu masońskim bodaj z obawy przed 
ich wpływami. Ale dopiero raaykalno- 
socyalistyczny gabinet Bourgeois był 
oałkiem po ich myśli, jakoż członko 
wie jego już jawnie w przemowach 
swoich na zgromadzeniach publicznych 
występowali jako zacięci wyznawcy 
masonizmu. Najwięcej dawały do my­
ślenia występy takie ministra handlu 
Mesuriera, który jest zagorzałym so- 
oyalistą, a obóz masoński utworzony 
został i rozmógł się właśnie przez lu­
dzi, których interesa są wręcz prze­
ciwne interesom socyżlistów, tj. przez 
bnrżoazyę.

Paryski Matin, dokładnie obznajo- 
miony z tern, co się dzieje we francu­
skim obozie masonów, daje następują­
cy opis ich położenia:

„W lożach masońskich panuje wiel­
kie poruszenie, rozirytowanie. Mini- 
itoi rolnictwa Viger miał d. 19 kwie­
tnia przemawiać w łozy w Puteaui 
jako w nai ńskie święto zrównania 
dnia z nocą, ale go powstrzymał 
Bourgeois, ponieważ już mowa, jaką 
przy podoonej sposobności miał mini­
ster koloni] Guieysse, niemiłą wywołała 
senzaoyę. Zapytywani przez Bourgoi- 
sa naozelu jy lóż, potwierdzili, że ma- 
nifestaoye loż na rzeoz gabinetu Bour- 
gois złe wrażenie w opinii wywołały. 
Więc też Wielka loża poleciła lożom, 
aby się podczas podróży Faura do 
Bretanii naitrzód nie wypychały i aby 
ęs&róm ciŁlio się zachowywały."

W loż ih panuje obecnie wielka 
niejedność Młodzi masoni są to po 
największej ozęści socyaliści i przy­
bywa ioh coraz więcej. Jeżeli przy­
wódcy nie zarządzą co należy, socya- 
liśoi coryohle wielkie loże wraz z fi- 
lialnemi zamienią w wielki klub rewo- 
lncyjny. Miewają oni mowy niebezpie­
czne, przeciw czemu rada masońska 
wystąpić się nie waży. W pewnej loży 
departamentu du Nora przemawiał de­
putowany Rouanet o związku socyali-

zmu z masonizmem i powieaział mię­
dzy innemi: „Jeżeli masonizm dalej 
myśli przeprowadzać swoje zadanie, to 
musi stać się socyalistycznym. Maso­
nizm skasował Boga i opróżnił niebo 
— ale jeżeli niebo jest już próżne, to 
ziemia jeszcze nie jest naszą. Precz z 
Bogiem i panem! oto odtąd hasło ma­
sonizmu.1'

Wszelako — powiada Matin — je ­
śli masonizm ma się utrzymać przy 
swoim wpływie, to musi zachowywać 
spokój i nie wystawiać się jawni na 
światło dzienne. Wielka loża i siebie 
i republikę narazi na zaprzepaszcze­
nie, jeżeli polityką Francyi kierować 
zechce. Przykład Belgii powinien nam 
posłnżyó za naukę. ’” 'elka loża bru­
kselska, zapisawszy się liberalizmowi, 
zaprzepaściła liberalizm belgijski. Dla 
republiki francuskiej byłaby walka 
między masonizmem a katolicyzmem 
arcyniebezpieczną. Pomagalibyśmy wła 
śnie klerykałom, podgotowali im zwy­
cięstwo, gdybyśmy taki podział stron­
nictw dopuścili. Czyż to nie było nie­
zręcznością przedstawiać Bourgeoisa i 
innych ministrów jako gabinet zale­
żny od wielkiej loży? Gdy więo gabi­
net runął, zawołano stąd i zowąd: To 
cios dla masonizmu t We Włoszech u- 
padek Crispiego, którego masonizm 
jako swego chorążego przedstawiał, 
zadał ciężki cios wielkiej loży rzym­
skiej.

Naszem prawidłem będzie nadal, 
z żadną ze stojących u steru osób nie 
utrzymywać stosunków publioznych. 
Jesteśmy towarzystwem tajnem, więc 
też tylko tajne stosunki powinniśmy 
utrzymywać. Masonizm może wiele 
dokazać bez wrzawy. Zaprowadzenie 
świeckiej szkoły przymusowej, do­
puszczenie rozwodów itp. jest dziełem 
lóż. Kwestya podatku dochodowego 
jeszcze nie była oałkowicie opraco­
waną, a oto wniósł ją  Doumer (mini­
ster skarbu w gabinecie Bourgeois).

Kiedy Bourgeois objął ster rządów, 
uznała Wielka loża włoska tę chwilę 
za sposobną do zbliżenia obu krajów. 
Tajne rokowania nie doprowadziły do 
celu, jednakowoż bodaj nałą aatysfal 
cyę sprowadziły: Lefebyre de Rehaine 
(ambasador franouski przy Watykanie) 
został odwołany. Dla świata masoń­
skiego wrogiem jest papież. Zniszozyw- 
szy władzę jego świecką, choą teraz 
masoni uprzątnąć także władzę jego 
duchowną; pożądane dla nich wszyst­
ko, co wpływ tej władzy paraliżuje. 
Dlatego chcą zwinięcia ambasady przy 
Watykanie; a do tego potrzeba amba­
sadora, któryby nie byt szczerym ka­
tolikiem — i q.o tege nadawał się Pou- 
belle. Ale dobrze informowany Leon

XIII. zmiarkował niooezpieczeństwo i 
objawił sw, j  wstręt do Poubelle’a.

Bądź co bądź jednak —kończy Ma 
tin — jest masonizm instytucyą, z któ­
rą rządy i wyznania religijne liczyć 
się muszą. Zwalczając klerykalizm mo­
że on wielkie oddać przysługi — i to 
trudne zadanie może wystarczyć jego 
ambicyi. Zamieniająo się atoli w ro­
dzaj komitetu wyborczego i stając się 
orędownikiem sprawy pewnych osób, 
oddala się od swego najbliższego za­
dania i może upadek sobie gotuje".

Artykuł Matir.a tłumaczy nam wie­
le ciemnych dotychczas wypadków z 
ostatnich czasów.

Wieczny pamflecista.
Henryk Rochefort, o którego pier­

wszym tomie pamiętników wspomnie­
liśmy niedawno, puścił obecnie w świat 
drugi tom ciekawych swoich zapisków. 
Stary ten pamflecista, typ wyzyskany 
znakomicie przez jednego z najwięk­
szych francuskich pisarzy do nowelki, 
przedstawiającej ozłowieka zawsze ka­
żdemu rządowi wrogiego, czy to bę­
dzie monarchia czy socyalizm, zaczy­
na w drugim tomie dzieje swego ży­
cia od pobytu w Belgii. Przebj on 
tam w gościnnym domu poetj Wikto­
ra Hugo, o którym podaje kilka cie­
kawych szczegółów.

I tak autor „Nędzników" a wsnół- 
wygnaniec Rocheforta, śniadał, ooia- 
dował i wieczerzał w domu zawsze 
tylko pod warunkiem, że jedno na­
krycie zostawało niezajęte. Przed nim 
stawiano fotel dla niewidzialnego go­
ścia. Nie było to jednak nakrycie, 
przeznaczone dla panów Zagórskich 
i Zaleskich, jak dawniej w naszych 
domach szlacheckich, jeno dla duchów. 
Hugo utrzymywał najpoważni Bj w świę­
cie, że każdym razem, gdy rodzina 
jego gromadzi się u stołu, mawia się 
w jej kole któryś ze zmarłyoh przod­
ków i pospołu z żyjącymi potomkami 
spożywa dary Boże. Napoleoński wy- 
gnanieo zajmował się tez obok poezj 
stolarstwem. Rzeźbił nietylko wiersze 
ale i stoły, krzesła i kredensy i to je ­
dne i drugie bardzo pięknie. Niektóre 
pokoje jego mieszkania miały urzą­
dzenie Wyłącznie własnej jego roboty, 
a nie były wcale urządzone byle jako. 
To też zbieracze osobliwości przepła- 
oając dziś sprzęty z „marką" Hugo 
płaoą nietylko za osobliwość, ale i za 
dobroć towaru..

Roohefort wydawał tedy swoją „La 
tarnię" w Belgii i zaraz w początkach 
wygnania napytał się jej artykułami

pojedynku. Sprawa, która była powo­
dem do tej aiery jest sama dla siebie 
też ciekawą, bo pozwala śledzić po­
czątku dzisiejszego upndku francu­
skiej moralnośoi politycznej już za 
trzeciego cesarstwa. Rzecz tak się 
miała:

Syn ministra Baroche’a ubiegał się 
o mandat poselski. Tymczasem nie po­
dobał się on koledze swego ojca mi­
nistrowi Peraigny’emu ta*, dalece, że 
ten publicznymi plakatami wzywał wy­
borców, aby się strzegli oddawać głos 
na ministeryalnego kandydata. Roche­
fort naturalnie skorzystał w całej peł­
ni z tak doskonałego skandalu, a sko­
rzystał w tak ostrych słowach, że kan­
dydat Baroche wyzwał go na pojedy­
nek. Stary rębacz pojedynkowy wy­
szedł z rozprawy cało, ale Baroche 
dostał lekką pamiątkę, aby się nie 
wdawał w zaczepki z ludźmi, którzy 
na walce słownej i rapierowej zęby 
zjedli.

Z pojedynkiem poszło staremu pam- 
fieciście dosyć gładko, trudniej oyło 
dać sobie rady z „Latarnią". Wedle 
prawa mógł ją wprawdzie wydawać 
Rochefort i nadal w Paryżu, ale stary 
Baroche, mszcząc się rany syna, wy­
mógł to na paryskich księgarzach, że 
się żaden wydawnictwa jej nie podjął. 
Zdeoydował się ją tedy drukować dwa 
razy w tygodniu w Brukseli sam Ro­
chefort.

Zrodziła się jednak nowa trudność. 
Rząd belgijski, jakkolwiek przeciw re­
publikańskiemu pismu mógłby mieć 
powody do wystąp dnia, ale ze wzglę­
du na to, że gazeta przeznaczoną była 
głównie dla Francyi, byłby patrzał na 
wszystko przez palce, gdyby nie dy- 
plomacya. Belgia, położona pod bo­
kiem potężnej wówczas Francyi, chcąc 
nie chcąo musiała z kurtoazyi dla są­
siada czynić niektóre ustępstwa przy­
najmniej formalne. Toteż zażądała od 
Rocheforta, aby swego dziennika nie 
datował z żadnego miejsca belgijskie­
go, jeno z Holandyi albo Niemiec. Ro­
chefort zastosował się do tego życze­
nia, najął w Akwizgranie pokój za 25 
fr. miesięcznie, przybił na drzwiach 
tablicę z nazwiskiem redakcyi — i 
„Latarnię" można już było spokojnie 
pisać i drukować w Brukseli.

Chodziło teraz o to, w jaki sposób 
dwa razy na tydzień dostarczyć fran- 
ouskim czytelnikom rewolucyjnej ga­
zetki. I tu okazał Rochefort wielki 
zmysł wynalazczy. Coraz to nowe spo­
soby wynajdywa dla oszukania fran­
cuskiego rządu. I ta k : zaraz z począt­
ku przekonano się, że poczta francu­
ska konfiskuje numery gazety, przesy­
łane pod opaską. Drukowano w ic „La­
tarnię" w dwóch wydaniach — j dno

zwykłe dla Belgii, drugie na możliwie 
najcieńszym papierze i najdrobniej­
szym drukiem. Wkładano takie egzem­
plarze w koperty i jako listy wysyła­
no do Francyi. Policya paryska rychło 
zwietrzyła podstęp i skofiskowała całą 
przesyłkę z jednego dnia. Trzeba by­
ło radzić na to. Odtąd posyłano z ca­
łym nakładem numeru zaufanego czło­
wieka do najbliższego miasteczka po­
wiatowego na terytoryum franouskiem 
i tam wrzucano listy z gazetami do 
skrzynek. Uchodziło to czas jakiś, aż 
nakoniec miejscowa policya przecież 
zadziwiła się razu jednego zbyt wiel­
ką ilością listów nadawanych w ma­
łej mieścinie i to regularnie dwa razy 
w tygodniu.

Otwarto jeden list, a gdy się prze­
konano, że zawiera zakazaną gazetę, 
skonfiskowano wszystkie. Znowu trze­
ba było myśleć o nowym sposobie. 
Teraz uproszono pewnego dyplomatę, 
czyniącego bardzo częste wycieczki z 
Brukseli do Paryża i z powrotem, aby 
nie zaglądał do swojej walizy podczas 
podróży. Służba owego pana zanosiła 
w pewne dni walizę do redakcyi „La­
tarni" tam wypełniano ją kopertami 
z gazetą środku, i „dyplomatyczna" 
waliza, korzystając z przywileju am- 
basadorskiego, przybj r&ła do Paryża 
niebadana przez granicznych celników 
francuskich. W Paryżu zawartość wa­
lizy wrzucał służący do skrzynek po­
cztowych i policya znowu na jakiś 
czas była spokojną, nie widująo nie­
bezpiecznej gazetki. Czegóż jednak 
policya nie odkryje? Odkryła więc i 
ten podstęp. Wówczas wynaleziono u 
pewnego handlarza obrazów wielkie i 
grube ramy, wewnątrz puste. Ramy 
te z „Latarnią" wewnątrz wędrowały 
mnóstwo razy z Brukseli do Paryża i 
napowrót, póki rząd francuski i tego 
nie podpatrzył.

Pewnego razu spostrzegł Rochefort 
na ulicach Brukseli Włocha obnoszą­
cego gipsową statuę Napoleona III., 
wewnątrz pustą. Natychmiast zrodziła 
się w jego umyśle genialna myśl. Za­
mówił większą ilość statuetek i uży­
wał ioh za posłańców swojej gazety. 
Tak więc ten sam, przeciw któremu 
walczył, wyręczał go w robocie, ku 
niemałej uciesze wszystkich zwolen­
ników przewrotu. Razu jednego je­
dnak, ktoś nieostrożny przypadkiem 
na komorze oelnej stłukJ figurkę, wy- 
sypały się z niej gazetki i cały pod­
stęp się wykrył.

Na liście prenumeratorów „Latar­
ni" znajdowały się nazwiska tak dzi­
wne, że adresowane do nich gazety 
odnosiła na pocztę sama matka dzieci 
Rochefort’a, niemając odwagi powie­
rzać takiej przesyłki najętemu słudze.

Nakoniec jednak i nsjgwałtownieJ- 
sze ataki bez żadnego rezultatu znu­
dzić muszę. Znudziła też Francuzów 
Latarnia. Wtem rozpisano wybory do 
parlamentu. Rochefort zdeoydował się 
ubiegać się o mandat i wróoił do kra­
ju, mimo niezniesionej aondemnaty. 
Nie pozbawiono go wolności jeno, co z 
natury rzeczy wynika — uczyniono 
wszystko, aby tylko nie dopuścić go 
do krzesła w parlamencie. Rochefort 
twierdzi, że znalazł w Tunlerjach pi­
semne dokumenty, iż ViUemessaut z 
Figara dostał 250.000 franków za zwal­
czanie jego kandydatury. Nic nie po­
mogło, Paryż wy rał go do parlamen­
tu znaczną większością i dał tym spo­
sobem — jak się wyraziła cesarzowa 
Eugenja — policzek panującemu. Na 
spółkę ze starym rewoluoyonistą Ra 
spaiTem wniósł Rochefort, aby we 
Francyi znieść system branki do woj­
ska i zastępywanie się w służbie woj­
skowej za pieniądze, a zaprowapzić 
powszeohny równy dla wszystkich o - 
bowiązek trzyletniej służby wojsko­
wej. Wówczas taki projekt przyjęty zo­
stał śmieohem przez rząd, dwór, parla­
ment. Kiedy zaś Rochefort dowiedział 
się o pewnem bon-moi zrobionem na 
tworze na temat jego projektu, w na­
stępnym zaraz numerze „Marsyljanki" 
nowego przez się założonego pisma, 
uderzył tern gwałtowniej na osobę ce­
sarza. Jeżeli jestem śmiesznym— pisał 
— to jestem nim w stopniu o wiele 
mniejszym, niż pewne idy widy nm, 
które chodziło po Bniońskrm lasku z 
orłem na ramieniu, a z kawałkiem 
słoniny zamiast głowy pod kape­
luszem...

Zresztą Rochefort nie żył na do­
brej stopie ani w zgodzie z nikim. W 
świecie politycznym kłóoił się z ka­
żdym. Tak samo też poróżnił się z 
Gambettą, którego gwiazda już wów­
czas zaczynała wschodzić.

Smutna historya zatrzelenia dzien­
nikarza Wiktora Noir’a przez księcia 
Piotra Napoleona dała Kochefortfowi 
temat do najgwałtowniejszych osobi­
stych wycieczek przeciw rodzinie ce­
sarskiej. Wylał v artykułach tyle żół­
ci, tak bogatego używał słowniku 
obelg i tak ostrych używał zwrotów, 
że zdziwił nawet najwytrwalszych 
czytelników Marsylianki. Wyraz „ban­
dyta" w zastosowaniu do Napoleona 
III. jest jeszcze stosunkowo najłago­
dniejszym z tych, jakich używał. 
Rząd musiał coś z nim zrobić, zrobił 
też t. j. zamknął go wraz z wszyst­
kimi członkami redakcyi do więzienia. 
Upadek cesarstwa zastał jeszcze Ro­
chefort^ i jego przyjaoiół w kozie.

Jednym z najpierwszych czynów 
rewolucyi wrześniowej było uwolnię-

Jat Brył: „O katedrze na Wawelu, 
jej rcydziełach i parni bkaoh"... 8vo 
sti 207, Kraków 1890. W obec ogól­
nego zainteresowania się całego spo­
łeczeństwa, sprawa odnowienia kate­
dry krakowskiej i przytykającego do 
niej zamku polskich królów, w chwili, 
gdy z krain całego płyną na ten zbo­
żny oel hojne datki, nie mógł się 
istotnie lepiej przysłużyć p. Bryl oj- 
ozyżnie jak wpadając na szczęśliwą 
myśl popularnego wydania grunto­
wnych i na najnowszych badaniach 
historycznych omrtych opowiadań o 
tej katedrze na Wawelu. Jest to czyn 
iście obywatelski, bo ułatwi najszer­
szym warstwom narodu poznajomienie 
b te z tą skarbnicą dziejowych pamią­
tek, czyn godny uznania i pochwąły. 
Jeżeli 'saś dodamy, iż rzecz swą autor 
nmiał .opiicowaó nietylko ze Znajo­
m ość^ przedmiotu, ale nadto wlał w 
to opowiadanie dużo oiepła i tego 
rzadkiego pietyzmu, który umie isza- 
uow ć co oenne i święte, to wówczas 
musimy przyznać, że i literaturze na­
szej przybyło dziełko rozmiarami mo­
że sl cromne, ale treścią wyjątkowo 
wartościowe i pożyteczne. Dla tych 
wl śnie wybitnyoh zalet, pragnąo dać

£oznaó książeczkę p. Bryla ozytelni- 
om naszym, podamy krótko jej zaj- 
inująoą treść.

Ni 'słuszniej w . ratę] e zaznacza 
autor, że katedra krakowska najmilsze 
dla polskiego sera awinra pamiątki. 
W niej bogiem lezą kości naszych 
Świętych Patronów począwszy od św. 
męczennika Stanisława, ojca naszych 
świętych, a naszej oywilizacyi założy­
ciela — tu też obok Patronów swoich 
lpoczywąją biskupi nasi. królowie i 
1 itmanj i wielcy 7 narodzie, tum ury 
odwieczne katedry świadkami były 
pochwalnych hymnów po otrzymanych 
zwycięstwach... Kraków z Wawelem, 
jak słusznie powiedział ks Antonie

wicz, „jest wspomnieniem i nadzieją 
naszą I

„Po tym grodzie święci Pańscy 
W łasce Bożej tu chadzali,
A rycerscy i kapłańscy 
Namaszczeni, swoje brali.
Tu dźwignęty ręką starca 
Pierwszy kościół razom z wiarą;
I nąjztarzza tutąj szkoła 
Do bojaśsi Boitj woła!...*

Otóż poznać te piękne i ciekawe 
dzieje, umieó ze znajomością rzeczy

Eatrzeć na te wspaniałe ołtarze, gro- 
owce i pomniki powinien każdy, ko­
ma ta przeszłośó nasza obojętną nie 
jest. Poczyna zatem p. Bryl opowia­
dać lam o pierwotnych początkach 

katedry, o jej rozkładzie i kształcie. 
Potrąoa o dawne podania i wyjaśnia­
jąc je tłumaczy czytelnikowi, gdzie 
najpewniej pierwszy kościół katedral­
ny stał (na Skałce) c komu dopiero 
obecna świątynia zawdzięcza swój po­
czątek i wzrost. Opisuje następnie wy­
czerpująco trumnę św. Stanisława, oł­
tarze, kaplice i grobowce, a z każde­
go szczegółu, jakich sporo tu zebra­
no, poznać wielką znajomość odnoś­
nych dziejów, i niezwykłą, ognistą 
miłość dla tej pobożnej spuśoizny

Erzodków. Tym sposobem takiej książ- 
i lektura spełnia podwójne zadanie, 
uczy bowiem i świętem uczuciem za­
razem przejmuje serce dla tych pa­
miątek.

Groby królewskie moją w i . ,  te 
swój osobny opia w V rozdziale Kto 
w życiu swem po raz pierwszy zsy ­
pywał do tej podziemnej krypty, cho­
wającej w swej grobow y ciszy b ha-' 
terów naszych kości, dognał p« io 
uczucia, którego wspomnień! a dłu­
go wyryło się w duszy... Podobnego 
wrażenia doznaji i aziś czytelnik, 
przerzaoąjąc te karty drżące jeszcze 
tem uczuciem czci dla proc ów i kości 
polskich królów.

Ostatni rozdział pośv. ęcony jest 
opisowi skarbca i tych nabytków, ja­
kie wieków pobożność w nich zgro­
madziła a co przed powodzią klęsk i 
grabieży dotąd szczęśliwie ocalało. 
Mniej lub więcej cenne wszystkie to 
pamiątki świadozą i o  dawnej wierze

zamożności i chwale ojczyzny i w ser- j 
ce lepszą wlewają otnehę. Taką wła-J 
śnie nadzieję budzi i autor w czytel­
niku opisem włóczni św. Maurycego, 
którym zamyka całość o katedrze na 
Wawelu.

2e myśl podniesiona przez ludzi 
inieyatywy urzeczywistni się wkrótce 
i przy Bof ej pomocy ujrzymy katedrę 
odnowiom, w całym blasku należnej 
jej okazałości, o tem sądzić nam wolno 
z tego, oo koło niej i dla niej dotąd 
zrobiono i zebrano.

Że może niedługo i dawna królów 
naszych siedziba, starożytny zamek 
doczeka się lepszego przeznaczenia i 
odpowiedniej restauracyi, spodziewa­
my się również po ofiarności krakow­
skiej Kasy oszozędności, jeśli za jej 
przykładem pójdą ludzie dobrej woli. 
Wonczas i książka, o której mówimy, 
zyska na wartości, jaką już dziś ma, 
a budząc w sercach miłośó i znajo­
mość dla świętych narodu pamiątek, 
najlepszą takim owocem nagrodą bę­
dzie autorowi, który ani nakładu &ui 
trudu nie skąpił, by się tych owoców 
doczekać.

O zewnętrznej formie dziełka po­
wiemy, iż jest staranną i gustowną. 
Rycin wiele i dobrze wykonanych a 
kilka mało nawet znanych zdobi całość, 
którą.wszystkim jak najlepiej polecamy.

Iwan Wagów: „Pod jarzmem ture- 
oLiem" powieść osnuta na tle walki 
Bułgarów z Turkami w roku 1876, 
przełożyła : bułgarskiego Helena 8o- 
podźkowa. Tomów dwa. Kraków 1896. 
Jest to bardzo ciekawa książka, która 
tem więcej zyskuje nź ogólnem zaję­
ciu, o ile zajmuje się opisem żyeia 
narodu nam ' pobratymczego, a tak 
mało znanego jx swych zwyczajów 
i szcz«»ółóy wewnętrznego ustroju. 
Świat to dla nas przeważnie nowy i 
niezUany, społeczeństwo o odrębnych, 
narodowych dechach, ladzie pełni o-* 
gnia, świeżości, niezepsuói jeszcze za­
pełń... oywilizacyą Zachodu. Ze losy 
t~kie i "dgieje, opowiedziane z talen­
tem, budzą uwagę ozytelnika, tego 
dowód najlepszy, : i  ta powieść auto­

ra nie wiele dotąd znanego spotkała 
się w Anglii z niepośleduiem uzna­
niem.

Autor na treść powieści obrał chwi­
lę nadzwyczaj charakterystyczną, bo 
właśnie ostatnią dobę poprzedzającą 
oswobodzenie Bułgaryi. Tym sposo­
bem w wątek oałośoi wchodzą i sceny 
bolesne cierpień i niedoli narodowej 
pod jarzmem tureckiem i pierwsze za­
wiązki przyszłej walki o niepodle­
głość. Są to przeważnie opowiadania 
zdarzeń, których Wazów albo nao- 
oznym był świadkiem albo sam w nich 
czynny brał udział, stąd rzecz cała na­
biera na wartości i znaczeniu, bo sta­
je się już nie prostą powieścią ale pe­
wnego rodzajn pamiętnikiem i histo 
rycznym dokumentem. Opowiadanie

fiłynie żywo i barwnie urozmaicone 
icznemi dygresyami z życia i obycza­
jów krajowych. Ulnstracye liczne a 
charakterystyczne dostrajają się do­
brze do tej pięknej całości i stanowią 

prawdziwą ozdobę książki.
Przekład sam staranny jest i po­

prawny — jedno może tylko byłoby 
ułatwiło szybsze zrozumienie tekstu, 
gdyby p. Sopodżkowa była objaśnie­
nia przytaczanych często obcych wy­
razów i zdań pomieściła u dołu każdej 
stronicy. W obecnej bowiem formie za 
każdem objaśnieniem trzeba sięgać 
po dragi tom i na jegó końcu dopie­
ro po mozolnem szukaniu znajdujemy 
klucz zagadki. Wygodnem to pewno 
przy czytaniu nie jest, zwł .szcza gdy 
tych odsyłaczów zbierze się spora cy­
fra. Tę niedogodność należałoby sta­
nowczo przy ponownem wydaniu u- 
sunąó. * *

*

Bolesław Prus: „Grzechy dzieoiń- 
stwa, z ilustracyami A. Kędzierskiego, 
Warszawa, 1896. Wydaniem „Dusz w od­
locie" Gawalewicza pierwsza u nas, o 
ile wiemy, rozpoczęła księgarnia Ge­
bethnera i Wolffa gustowne wydawni­
ctwo miniaturowe na wzór francuskich. 
Do puszczonych już w świat tej for­
my publikacyi przybywa dziś now a: 
„Grzechy dzieciństwa" autora głośne­
go i chętnie u nas widzianego. Wszy­
stkie zalety nie mniej jak i wady da­

wniejsze pióra p. Prusa - Głowackiego, I 
odbijają się i w tej nowelce. Do zalet, 
rzadkich i wybitnego talentu pisar- j 
skiego należy ton wysoce i delikatnie 
wykształcony zmysł obsetwacyi. Au-' 
tor umie się dopatrzeć w tak mało1 
mówiącem życiu, jakiem jost życie 
chłopaka dwunastoletniego — tyk 
rozmaitości, iż z jego reminisoencyi i 1 
przygód wyrosła spora książeczka o 
175 stronach. A w te przygody dzie- j 
cinnych lat umie nadto tyle wlać u 
czucia i humoru, iż to rzeczy przej-j 
mują i grozą i śmiechem niewinnym. 
Do takich pewno zaliczymy epizod z 1 
garbuskiem Józiem i owe niekończą-! 
ce się przygody dziecinnych psot i 
figlów.

Jest jednak i coś w tem fałszywe- 
o, co psuje harmonię całości. Praw- 
a, że życie takiem w . istocie jest, ali 

można bez aszczerbkn dla książeczek; 
było śmiało opuścić his tory ę Walka | 
albo przynajmniej jego genealogię i ' 
te płaskie dowcipy parobków. Wspo- j 
mmenia lat dziecinnych mają w so-' 
bie coś rajskiego i niepowszedniego — 
nie wypadało więo icn zamącać dy­
gresyami wątpliwej wartośoi, tem wię­
cej,-że książeczka pewno dostanie się 
w ręce młodszej -".eszy czytelników.

Ignacy Mamseeioski: „Czftrnoksię- 
atwo i medyumizm", studyum porów­
nawcze, 8-vo str. 267. Założenie auto­
ra jest godnem uwagi spostrzeżeniem 
zrobionem na społeozeństwie dzisiej- 
szem, które nietylko że z każdym ro­
kiem więcoj zajmuje się medyumizmem, 
spirytyzmem, ale po prosta szuka cze­
goś, coby mu zastąpiło wiarę, której 
się ono nieopatrznie pozbywa. Tem 
tylko wytłómaczyó się da to wszystko, 
oo nam prawią o tym kulcie szatana, 
o eksperymentach z duchami i o in­
nych objawach dawnej magii. Fakt 
zjawisk niezwykłych, przechodzących 
znane siły przyrody w tej dziedzinie 
już dawno stwierdzony został i zbyt 
byłby naiwnym, ktoby wszystko chciał 
tylko za zabawkę i sztuczki nważaó. 
Chodzi teraz o zbadanie przyczyn 
tych zjąwisk.

Autor przez porównanie objawów 
obecnych z tem, oo się zdarzało da­
wniej, sam nam otwiera drogę do po­
znania prawdy. Niestety, nie chce u- 
znaó wpływu pozaświatowego, siły in­
nej, która brac może ndział w wywo­
ływaniu zjawisk tej kategoryi — i po­
zostawia na końcu rzeoz nie rozwią­
zaną, bez odpowiedz* Co więcej, nie 
raz w rozumowań" swem posnwa si 
za daleko i zdaje u.ę odrzucać wszel­
ki porządek nadprzyrodzony, możli­
wość cudów i rz >czy niezwyczajnych, 
w których niezbioie działa już nie 
przyroda i jej siły »le świat inny 
Czy w tera jest autor logicznym, nie 
wiem — ale zdaje mi się, że jeżeli 
nie dowiódł niczego na korzyść swej 
teoryi, niewolno mu odrzncać tego, w 
czem nie widzimy Sprzeczności i za 
czem nie tylko wiara ale i zdrowy 
rozum przemawia. Stanowisko filozon- 
czno-naukowe, jakie zajmuje p. Matu­
szewski, wydaje się zbyt jednostron 
nem, poważny filozóf nie rozpoczyna 
negacyą, ale szuka pewnyoh podstaw. 
Jeśli takowe istnieją jnż, nie obala 
ich i nie odrznea z góry, ale stara 
się ich wytrzymałość i pewność zba- 
daó i na takim gruncie bndnje daląj.

Że medyumizm pod względem na­
ukowym jeszcze wiele wymaga wyja­
śnień, tc rzecz pewna — ale drogą 
p Matuszewskiego nikt do prawd 

;nie dojdzie. Zaleta chyba jego Książki 
'jest, iż zebrał te lóżnolite wśród wie­
ków objawy medyamizma i ugrupo­
wał, prLedstawiająo tefm porównanie- 
faktów ich wspólne tło. Że praca 
była żmudna, każdy, ^to chociaż kar- 
ty tej pnblikacyi przerzuci, przyznać 
to musi i nie odmówi, autorowi zna­
jomości odnośnej lite. -tury i skrzętno- 
ści mrówczej. Życzymy mu jedna' 
by nie ustawał na tei; drodze, ale b 
zarazem w badaniah .woich mniej b 
soeptykiem, a więcej wierzącym ka 
likiem. Wiele jest tźjemnic i praw 
niedościgłych rozumowi ludzkiemu, 
ileż z nich zbliżyła ham i objaśnił 
wiara — poddajmy się tylko jej k' 
rowniotwu, a ora nar wyswobodzi.

B.
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nie starego pamflecisty z więzienia, 
z którego wszedł prosto na trybunę 
wodza ludu i Francyi. Obrano go na­
tychmiast członkiem rządu obrony na­
rodowej.

Rochefort wspomina w swoich pa­
miętnikach, że najmilszem dlań wspom­
nieniem z czasów piastowania władzy, 
jest pamięć pomocy, jakiej udzielił 
swemu przyjacielowi politycznemu 
Flourens’owi. Ten ostatni umknął do 
Szwajcaryi przed wyrokiem polity­
cznym. Po trzech tygodniach zatęsknił 
tak za ojczyzną, źe wrócił do Francyi 
pod przybranem nazwiskiem Dumont’a.

W tym czasie wybuchła już była 
wojna pruska i nikomu nie wolno było 
bez paszportu wkraczać w granice 
Francyi. Mniemany Dumont nie miał 
żadnych papierów, to też przetrzyma­
no go w więzieniu śledczem przez 
oały miesiąc. Po trzydziestu dniach, 
gdy się przekonano, iż rzekomy Du­
mont „wprowadza w błąd władze", 
ogłoszono mu wyrok skazujący go na 
jakąś tam karę. Kiedy Flourens usły­
szał, że skazują go w imieniu rzeczy- 
pospolitej, tj. gdy się dowiedział, źe 
cesarstwo upadło, i że jego przyjacie­
le tworzą rząd, zatelegrafował do Ro- 
eheforfa i został przez niego również 
telegraficznie natychmiast uwolniony.

W dalszym ciągu opowiada Roche­
fort długo i szeroko o działalności 
swojej jako członka rządu, następnie 
o oblężenia Paryża, komunie i końcu 
wojny pruskiej. O wszystkich wybi­
tniejszych mężach z owych czasów 
wyraża się ostro i bezwzględzie, wszę­
dzie plam tylko szuka, przedstawiając 
tylko siebie w najpochlebniej szych 
barwach. Zaznacza z naciskiem, źe 
był zawsze bezinteresownym — i tego 
mu nawet najzaciętsi wrogowie zaprze­
czyć nie mogą. Owszem z całą ochotą 
mu to przyznają.

R O ZM A IT O ŚC I.
Muzyka chińska znajduje się dotąd 

w bardzo pierwotnym stadyum. Mimo to dla 
Europejczyka bardzo ciekawem jest zwidze­
nie chińskiej hali muzycznej. U wstępu spo­
strzega kilka tabliczek, na których wypisane 
jest nazwisko, miejsce urodzenia i wiek (?) 
śpiewaczki. W czasie od godziny 6 wieczo­
rem do północy odbywają się dwa koncerty, 
a wstęp kosztuje 80 kesz (około 15 ct.), a 
kwota ta uprawnia nadto gościa do połknię­
cia tylu filiżanek herbaty, ile tylko zdoła. 
Nadto podają gościom suszone ziarnka me- 
lonu, a w gorące dnie wśród lata także 
kawałki flaneli do obcierania potu z czoła, 
gdyż chustki do nosa dotąd nie są znane 
Chińczykom. Scena wznosi się na parę stóp 
ponad posadzkę i otoczona jest żelazną ba­
lustradą. Śpiewaczki tworzą zarazem orkie­
strę, która zazwyczaj składa się z ośmiu o- 
sób grających na następujących instrumen­
tach : dwie na okrągłych gitarach, jedna na 
gitarze o trzech strunach, dwie na skrzyp­
cach, jedna na flecie, jedna na „jaugczinie* 
(harmonika z drutu miedzianego) i jedna 
na małym bębenku. Wszystkie te instru­
menty starają się przynąjmniej graó unisono, 
każdy jednak z członków orkiestry w ten spo­
sób usiłuje się wyróźnid, iż sprawia jak naj­
większy hałas. Migdałowookie śpiewaczki po­
chodzą prawie wyłącznie z prowincyi Kian- 
gsu, zwanej przez Chińczyków „rajem zie- 
m i“ . Kraj ten cieszy się opinią, iż w nim 
rodzą się najpiękniejsze Chinki.

Śpiewaczki zdobią swoje włosy bogato 
kwiatami żywemi lub sztucznemi i sznurami 
pereł. Ręce obnażone aż do ramienia poły­
skują branzoletami ze złota i jaspisu. Twarz 
cała pokryta jest szminką, a usta czerwoną 
farbą pomalowane. Brwi uczernione są wę­
glem. Jak  określić wrażenie, jakie sprawia 
taka kapela damska na uszy Europejczyka? 
Jeżeli trudno jest scharakteryzować chińską 
muzykę instrumentalną, to już prawie nie- 
możliwem jest opisać śpiew chiński. Chinki 
przedewszystkiem śpiewają tylko głosem 
fistułowym. Nie potrzeba dodawać, że dla 
Europejczyka miauczenie kotów jest przyje- 
mniejszem, aniżeli podobny sposób śpiewa­
nia. Nadto tony zdają się wychodzić z nosa. 
Razem wziąwszy, taka chińska balada przy­

pomina serenadę, jaką nieraz psy wiejskie 
księżycowi wyprawiają. Muzyka taka jednak 
zachwyca Chińczyków i śpiewaczki robią 
znakomite interesa, chociaż właśeiciel hali 
muzycznej nic im nie płaci, a otrzymują 
one tylko od tych gości zapłatę, którzy do­
magają się wykonania jakiejś ulubionej
piosnki.

Afisze. Znakomity fejletonista warszaw­
ski p. Bolesław Prus p isze: Kiedy w sali 
warszawskiego Muzeum przemysłowego o- 
tworzono wystawę afiszów, jeden z moioh 
znajomych taką o niej wypowiedzi*! o- 
p in ię:

—  Wystawa afiszów?... Cóż to znowu
za blaga!... Afisz, jest to wabik, który mó­
wi m i : co jest do zobaczenia: jak szpajsce- 
tel, m ów i: co jest do zjedzenia ? Ale urzą­
dzać wystawę afiszów i zwabiać ludzi, aże­
by im się przypatrywali, jest to samo, co 
— zaprosić kogo na obiad ze... szpajscetli. 
Szpajscetel nie jest potrawą, ani afisz nie
jest widowiskiem i dla tego —  na wy­
stawę afiszów nie pójdę. Szkoda pieniędzy.

— Mały wydatek —  rzekłem — zło­
tówkę za wejście.

—  Choćby mi nawet dopłacili złotówkę, 
jeszcze nie pójdę!... — zawołał.

Nie było rady, więc umilkłem i sam 
poszedłem. Jeżeli ktoś wierzy w taką teo- 
ryę, że afisz jest to szpajscetel i że nie mo­
żna ani jadać szpajscetlów, ani urządzać wi­
dowisk z afiszów, to ma racyę, że uie idzie 
na wystawę. Lecz mogą być inne teorye. 
Wiadomo, że istotną częścią kwiatu są prę­
ciki i słupki, zazwyczaj małe i brzydkie. 
Zaś płatki korony kwiatowej, jaśniejące naj- 
piękniejszemi barwami, są to tylko wabiki, 
za pomocą których roślina zwabia do siebie 
przelatujące owady, ażeby one zbliżyły prę­
ciki do słupków i umożliwiły zawiązanie się 
owocu.

Otóż pewne instytucye społeczne można 
uważać za kwiaty, widzów za pszczoły i 
motyle a afisze — za płatki korony owych 
kwiatów, które zwabiają do instytucyi pu­
bliczność, ażeby tam zostawiała pieniądze. 
Dla natury — płatki korony kwiatowej są 
rzeczą podrzędną; tak samo jak  afisz jest 
czemś podrzędnem wobec instytucyi, którą o- 
głasza. Jeżeli jednak oglądamy wystawy 
kwiatów (czytaj : płatów korony), to dla­

czego nie mielibyśmy obejrzeć wystawy a- 
fiszów?

Przedewszystkiem owe „afisze“, które o- 
glądaliśmy, nie są to bynajmniej czarne 
druki, odbite na białym papierze. Afisze są 
raczej obrazami, które pokazują nam : jak 
wygląda dziecko, karmione mączką Nestla ? 
jak wygląda widowisko cyrkowe ? w jaki 
sposób uduszono „kupca brylantów“ w po­
wieści tego nazwiska ? jakie zabawki po­
siada „Louvre“ na kolędę dla grzecznych 
dziatek itd.?

Była to więc galery a obrazow barwnych, 
fantastycznych, niekiedy ładnych. Między ze- 
branemi afiszami trafiały się przemysłowe, 
np. o mydle Pearce’a. Przeważnie jednak za 
pomocą afiszów zwracają na siebie uwagę : 
cyrki, teatry, tancbudy, a dalej — widowi­
ska dobroczynne, dzienniki drukujące sensa­
cyjne romanse... Słowem —  im jaskrawszy 
afisz,te m mniej pożytku przynosi reklamo­
wana instytucya. Każdy cyrk, każde muze­
um figur woskowych reklamuje się za pomo­
cą sążnistych i krzyczących obrazów ; a tym- 
czas. m banki, w których leżą pieniądze, 
prawie źe nie używają afiszów.

Na wystawie znajdowały się przeważnie 
afisze angielskie, francuskie i nasze. Nasze 
są to po większej części ogłoszenia, druko­
wane złotemi lub srebrnomi literami na tle 
rozmaitych barw. Ogłoszenia obrazkowe o- 
piewają najczęściej o jakiejś dystylarni, a 
figury, przedstawione tam, mają ładne twa­
rze i bardzo kolorową odzież, ale wyglądają 
jak  lalki, niewiadomo dlaczego tu właśnie 
ustawione.

Afisze angielskie cechąją się dużemi roz­
miarami, kolorami ciemnemi i matowemi i 
wielką liczbą figur. Wszyscy aktorowie afi­
szowych scen są ubrani od stóp do głów, 
odznaczają się zdrowiem, siłą, olbrzymią bu­
dową i spokojem. Matka spokojnie karmi 
dziecko, myśliwiec spokojnie zabija tuzin ba­
wołów, "królowa Wiktorya spokojnie przypa­
truje się|cyrkowemu towarzystwu Buffalo Bill, 
a kilka osób spokojnie sprzecza się nad 
świeżo zamordowanym człowiekiem.

Na afiszach francuskich ukazuje się 
świat nadzwycząjny. Widzimy rozebrane ko­
biety, obsypanych mąką błaznów, dzieci z 
zabawkami, trupy morderców, ścięte głowy, 
palące się miasta, cyrkówki na koniach... 
A wszystko to chude, nerwowe, rozhulane,

rozpędzone tak, że aż wzbija się po nad 
ziemię. Cechą dominującą jest ruch, szalony 
ruch I głównem uczuciem —  lubieżność, a 
główna barwa — krew, paląca się złotym 
płomieniem. Wśród tej orgii pajaców, kokot, 
sutenerów i morderców od czasu do czasu 
widać... parę kobiet, z których jedna płacze, 
a druga tuli ją  do piersi... Jest to afisz 
wzywający na widowisko dobroczynne, na 
poratowanie jakichś powodzian, pogorzelców 
albo ofiar, trzęsienia ziemi. Oto jest Fran- 
cya : rozpustna, zdenerwowana, a jednak peł­
na szlachetności i poezyi!. . A Niemcy? Wi­
działem tylko jeden afisz niemiecki: zapro­
szenie na wystawę berlińską. Oto jego 
treść: Ziemia drży, pęka i otwiera się k ra ­
ter a z niego — zamiast ognistej lawy, 
wysuwa się — olbrzymia ręka, uzbrojona 
potężnym młotem. Ma to być uprzejme po­
witanie cudzoziemców przez niemiecki prze­
m ysł; wygląda zaś jak groźba, wymierzona 
przeciw całemu światu.

Opuszczając wystawę, powiedziałem so­
bie, żem nie zmarnował czasu. Od tej też 
pory będę ze czcią oglądał wszelkie zbiory, 
choćby to była wystawa szpilA, choćby wy­
kałaczek do zębów.

Dziwa wiosny. Śniegi spadły w ubie 
głą sobotę w Królestwie Polskiem i pokryły 
grubą warstwą pola i ogrody. W wielu o- 
kolicach ucierpiały skutkiem tego znacznie 
zasiewy.

Spór CoąaelhFa z Komedy a. Od
roku ciągnie się ciekawa sprawa znakomite­
go aktora Coquelińa starszego, z homedyi 
francuskiej. Onegdaj nowy akt jej przybył. 
Regulamin Komedyi, zatwierdzony jeszcze 
przez Napoleona I. i jeszcze w Moskwie, 
tak zwany Decret de Muscou, do dziś o- 
bowiązujący, zabrania emerytom wysłużonym 
Komedyi grywać na jakiejkolwiek scenie pa­
ryskiej bez pozwolenia ministra. Coąuelin 
pokłócił się z Komedyą i założył sobie w ła­
sny teatr. Komedya wytoczyła mu proces. 
Pomimo świetnej obrony Waldeck-Rousseau, 
Coąuelin przegrał spraw ę; zabroniono mu 
też grać pod karą pięciuset franków za 
każde przedstawienie. Coąuelin zaapelował. 
I eto przegrał znowu. I jeszcze tym razem 
sąd mu zabronił grać nawej na prowincyi. 
Pozostaje mu już teraz tylko Algier, Tonkin 
i Nowa Kaledonia...

Kaw* erowie czarnego orła. Pru­
ski ten oi.er otrzymał od cesarza Wilhel­
ma TI. h r  Gołuchowski austryacki minister 
spraw zagranicznych. Od powstania cesar­
stwa austiyaekiego i odliczywszy członków 
domu Habsburskiego nie wielu da się wyli­
czyć kawaeiów czarnego orła w Austryi. 
Pierwszym w tym szerrgu był ks. Ksawery 
Hohenzollern który jako c. k. generał kawa- 
leryi pod Yspern tak się odznaczył, że do­
stał indygenat austryacki i wielkie dobra 
na Węgrzech. Czarnego orła dostał dopiero 
w r. 1811. Po nim idą po kolei ks. Metter- 
nich, hr. Stadion, ks. Scliwarcenberg, hr. 
Zicliy de Yasonkoe, ks. Esterhazy, hr. Har- 
degg, hr. Ficąuelmont. hr. Mensdorff, Pouil- 
ly, lir. Radecky, ks. Lichtenstein, ks. Feliks 
Schwarzenberg, hr. Buol Schauenstein, Mi- 
trowitz, Hess, hr. Rechberg, hr. Beust, hr. 
Andrassy, hr. Karolyi, ks. Thurn und Taiis, 
hr. Kalnoky, Trauttmannsdorff- Weinsberg, 
hr. Tisza, hr. Szechenyi, hr. Taaffe, Beck, 
Windisch-Graetz, a obecnie wraz z hr. Go- 
łuchowskim także hr. Paar.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  1. maja.

Bez względu na chwilowe fluktn-/. ye cen, kon- 
junktnry zbożowe nie uległy w ostatnim czasie 
rzeczywistym zmianom i w handlu zbożowym 
przy słabych obrotach panuje w ogolę usposobie­
nie spokojne. W tych warunkach targ miejscowy 
większej chęci do knpna nie objawia woale, a 
niewielkie transalrcye jakie miały miejsce, odby­
wały się na podstawie cen dotychczasowych.

Płacono pszenicę białą 7‘tfO du 7 8.o zł., czer­
woną nową 7'50 do 7-75 zł., żółtą n. 7-45 do 
7 75 zł., żyto 6-60 do 6'90 zł., jęczmień 
browarny 6-— do 6'5'J zł., na paszę 5 40 do 5'70 
zł., owies 5'90 do 6-30 zł., rzepak 0' — do 0 ;—‘ 
zł. Koniczyna czerw, — d o — zł., biała — do —. 
tymotka — •— do —•—, wyka 0-— do O-— f i .  
bób 0-— do O-— zL Wszystko za 100 kilogramójw.

Bank galicyjski dla handin i przemysłu

ODOL. Obecnie dostał się do handlu 
ten przewyborny preparat także w 
mniejszych flakonach po cenie 60 cen­
tów. Fabryka Odolu wprowadziła owe 
małe flaiony w tym celu, aby ludziom 
co nie mają ochoty zaryzykować całe­
go złotego na próaę, dać tanią sposob­
ność przekonania się osobiście o za­
chwalanych skutkach Odolu.

Pitrwsza Imrn święta.
Pam iątkowe

obrazki i książeczki, 
różańce i medaliki

od najzwyklejszych do najwykwin­
tniejszych w  wielkim wyborze po 

, najtańszych cenach poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

P il WŁAD. I t M O n O
w  K rakowie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

O b u w i a  dla dam, mężczyznu u u w ie  i dzlec/i poleca
Stanisław Gabriel we Lwowie, 
plac Halicki 1. 3.

MA SZY N K I uniwersalne do tarcia mi 
gdałów, bnłek, cukru itp. po złr. ł'50 , 

Maszynki amerykańskie do sńkan ia  mięsa 
po złr. 3-50 i 4 ,  poleca P iotr Chrząstc tr­
ik i , handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
p italny  1 (naprzeciw katedry).

STORY lamoczynne (automatyczne) po- 
ieea tanio fabryka źaluzyj i storów, Ja ­

błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do (torów w każdych szerokościach. Dla 
odaprsedająrych po cenach fabryeznyoh.

J l f a n r a l i k  Lwów,poleca wszelkie 
• ł  | ł r a l l H  ln a t r a m e n ta  m u -

syozne i  samogrsjące. Cenniki bezpłatnie.

Dom handlowy 1 eksportowy 
Dyonley Kosnierskl, Wiedeń, 
IX. Llchtenstelnstrns-e 32/34, 
poleca maszyny d- robienia 
nieklejonych tntek cygaretowych.

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró 

lewsko-węgier-
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

SL Mewim we Lwowie.
czarne 
3 złr.I Parasolki i kolorowe od

polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki (róg Hetmańsk.)Sądowa licytacya.
W król. sądzie powiatowym Homona 

(komitat Zemplinieeki) odbędzie się 12. 
maja 1896 o godzinie 9 przed południem 
lieytaeya dóbr szlacheckich, mających 3<>00 
morgów obszaru (700 morgów roli, 1800 
morgów rębnego lasu bukowego, 200 mor­
gów łąk i, 250 morgów pastw isk , 50 mor­
gów zabudowanych, p a rt, ogród etc.) Po­
rządny dwór, zabudowania gospodarskie, 
tartak do używania , młyn wodny etc. są 
do sprzedania. Kaueya 5000 złr. Wiado- 
zaośei udziela Dr. Stefan Kolpaszky, Bu­
dapeszt, Lazargasse 18. 7901

Kanoznkowe stemple,
N o m e r a t o r y ,

Stemple z datą, Pieczątki,
Własnoręczna podpisy, Szablony

IGNACY HECHT
Wiedeń, Prateretrasse 25.

7726H Io w o i M) s
L i t e r y  1 o y ftry  do okładania poszcze­
gólnych słów, a nawet całyeb zdań z naj­
nowszym przyrządem do drukowania. 

Cna canto inądzeila talia) drutami:
e ISO literach zł. 9*— 
o ttO „ , #•—
e #87 .  „ 4-50

o 176 literach zl. 2-50 
e 310 .  .  3-75
0 574 .  .  7'—

T rw ałe poduszeezki z farbą czarną, 
eoerw oną, n iebieską 1 zieloną po et. 

40, 60 1 90 e t.
IGNACY HECHT
fhhrjka meUlowjrh 1 kauezuk.wreh stempli 

Wiedeń, Prateretrasse 25.

Zarząd dóbr Uhrynowa stacya 
Sokal, poczta w miejscu, ma do 
sprzedania ze swej obory zarodowej

2 0  k r ó w
i tyleż młodzieży rasy pół-krwi 
Simentalskiej. Bliższa wiadomość 
w Zarządzie. 7959

Majątek ziemski
w obszarze 1000 morgów, z tego 310 lasu, 
wzorowo zagospodarowany, w bliskości 
wielkiej cukrowni w zaehodniej Galicyi

jest z wolnej ręki zaraz 
d .o  s p r z e ć L a n .ia ._

Robocizna tania , grunta całkiem skomaso­
wane, stacya kolei Karola Ludwika bez­
pośrednio przy folwarku i gruntach. Mo­
żna dzielić na 3 osobne folwarki i osobno 
kupować dwór z parkiem. W iadom ości: 
udziela, z wykluczeniem pośredników, 
z grzeczności Dr. Juwenal Rozwadowski, 1 

Lwów, nlica Gosiewskiego 1. 4.

naszego kraju n a la ła  
natura piękną, lecz bar­
dzo delikatną płeć, 
gdyż rzeczywiście nad­
mierne zmiany pogody, 
ostre zimno lub za go­
rące promienie słone­
czne powodnją opale- 
lenie słoneczne , pęka- 
nie skóry, plamy z 
mrozu i gorąca a na­

wet piegi. Celem usunięcia tych u edogo- 
dnośei polecamy dla codziennej toalety 
krom Dr. Rlxa niezrównany i kivm lśnią­
cy, znany i ceniony więcej niż od ",u lat.

Puder Pompadour i mydło Rixa uzu­
pełniają higieniczny skutek pasty Pompa- 
donr. Te przetwory po 1 z ł r .  5 0  c t. są 
do nabycia w większych aptekach lub 
w B ied . D r. A . B i z ,  G e n e ra l-V c r tr ie b , 
W ien, I f .  P ra te rs tra s s e  Rii-Hof. Dokła- ■ 
dnie uważać, gdyż aa liczne naśladowania, i 

7775 '

Można nnbywnć przez każdą księgarnię
w ysiłą w 32 nakładzie broszurę radcy 

Dr. mad. Mullera

m i r  żnieniu systemu o e r w r a o
W olna wysyłka po 60 et. w markach 

pocztowych. 7563
C u r t  B S b e r ,  B r a u n a o h w e lg .

M7k?ear złote remontoary
ozdobnie grawirowane i trwałe.

Dla dam i mężezyzn, * 3 
kopertami złr. 9 —. Srebr­
ne ze złotą obwódką 800/ ,oo0 
stemplowane złr. 6-—, Ł 
najlepszym werkiem kotwi­
cznym zł. 9-—. Remontoar 

metalowy złr. 3-60.

ie c a c e  b u d z i k i
I. gatnnek z sekundnikiem złr. 1'70. Re­
gulatory bijące po złr. 5-25 z 2-fetnlem 

poręczeniem. 7677
EUG. KARECKER, fabr zegarków

B re g c n z , 27 Y o ra rlb e rg .
Wspaniale ilustr. cenniki gratis i franco. 
Przedmioty, które się nie podobają, wymie­

niam na inne lub zwracam pieniądze.

F r a g f s k a 743:-

r  r

* a p t e k i
B. FRAGKERA W PRADZE

jest najstarszym, od najdawniejszych 
lat w Pradze nżywanym środkiem 
domowym, który rany utrzymuje w 
czystości i ochrania , zapalenia i bo­

leści nśmierza i działa ehłodząco. 
W dozach po 25 I 35 ct. pocztą o 6 
ct. więcej. W ysyłka poczt, codziennie.

ę r  Wszystkie części 0- 
paków inia zaopa- 
trzone są urzędownie 

dozwoloną marką ochronną. 
GŁÓWNY SKŁAD:

A p t e k a  B .  F r a g n e r a
„pod C zarnym  O rłem "

Praga, Kleinseite, róg Sporaergasse 203.

1

sauuf

Do nabycia we wszystkich główniej­
szych handlach, albo wprost z Maga­
zynu Juliusza Grossego w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski. — We Lwowie 
w handlu W ładysława B ażanta, nlica 
Halicka. 730S

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. G h r in t o f f a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r& c re m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i K. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 7651

Mariage.
Fraulein, 19 Jahre alt, mit 25.000 i 
fl.; Waise, 23 Jahre alt, mit. 35.000 
fl. and 29 j&hrige Kinderlose Wit- 
we mit 50.000 fl. Baarverm5gen 
■wiinschen sich entsprechend za 
yerehelichen. Naheres unter streng- 
ster Discretion: Agentur Budapest, 
Postfach 107. Anonym nlcht be- 
rticksicbtigt. 7938

My to fasad,
Lakiery i Pokosty

szybkoscbnące,

F n rlty  o le jn e
poleca bardzo tanio

W O L T  C Z O P P
Lwów, ni. Ź^kiewska 1, 3.

Firma założona w r. 1843.

W  s p a n i a ł o

goździki z Klattau
odznaczone najwyżsżemi nagrodami w Ber­
nie, Brnkseli, G Srlitzt Knttenbergu, K8nig- 
gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we Wiednin. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kw itną­
ce zapasy a m ianowicie: 12 gatunków zł. 
3-50, 25 gatunków zł. 5-50, 60 gatunków 
zł. 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące goździki ogrodowe: 12 gatunków 
zł. 1/25, 25 gat. zł. 2-50, 50 gat. zł. 4 50, 
100 gat. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5-50, 25 gat. zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne: 12 gat. z ł 4, 
25 gat. zł. 7 75, 50 g»t. zł. 15, 100 gat. 
ż ł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. K ata­

logi na żądanie gratis i franco.

J o se f W alter 7861
Specltl NelkenzBphter, Klattau (Bóhmen).

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie
P R Z Ą  D K A

w  K r o ś n i e
polee Szan. P. T.ł Publiczności swoje czysto 

ln Tu, ►ł»vne z iiobicii, lecznic tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web 

1  B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

WYPRAWY SLOBNE.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele- 

•» graf i stacya kolej'owa w miejscu).
Fróblci i  cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą.

7581

S u d a m e  B o s a  S c h a f f e r ’s
P o u d r e  r a u i s s a n t e

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. k . up rzyw ile jow any , zbadany  I polecony do p ie lęgnow an ia  skóry  przez 
p ierw sze znakom itości w św iecle m edycznym . J e d n ą  z nadzw yczajnych  za le t 
tego  p u d ru  je s t  iż po nm yclu w cale  nie zn ik a  z tw a rz y , leez n ada je  je j m le­
czna b ia ło ść . K a rto n  z załączonym  sposobem n i j c i a  z ł r .  2-50. Główny skład 

R osa Schu Her, W ie n , G rabcn  14.

Zakład wodoleczniczy ks. Kneippa
St. M arineiiliail w Mli ( C z e # .

Lekarz kiernjący Hr. L. WInternitz.
Zdrowa okolica w pośrodkn lasów sosnowych. Ceny umiarkowane. Wiadomości udziela

7828 Z arząd  kąpielo ioy.

T " T v T  F r a n z o s i s c h e  S t r .  21
■Lb m b H Ecke Friedrichstr.

, ; E r e m i t a g e “

Pruska restauracya
pierwszorzędna.

W parterze: Prawdziwe piwo. 
, I. piętro:

T Fina, R estau racja  
i osobne pokoje.

_  M . K o lle r .

Wystawa przemysłowa v  Berlinie 18%
Niemiecka wystawa r y t o s t w a  #  Niemiecka wystawa kolonialna

Kair #  Stary Berlin#  Park do zabawy.
Od 1. maja do 15. października. 7892

C. k. dostawca dworów $  pat ent  i p r z y wi l e j

E X 8 I C C A T O R
6  m e d a l i ,  2  d y p l o m y  1  l i t r b .

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp.
Ostrzeżenie, Przy nabywania należy n- 
ważać na „Exsiccatora“ herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi­
dła bezwartościowe zamiast Exslooatora.

Broszury ilustrowane wysyłam franco. 
A n e n l ó w  p o s z u k u j ę .

Adres dla pism i telegramów:
E x s l c c a t o r ,  W i e n .

% y % \  ov =t«‘V

Aag. Kitschelt’8 Erben Wien, I. Kamtnerstrasse 42
0. k . dostawcy nadworni. (między Aogustinerstr. i Msysedergsssa)

Skład we Lwowie w handin pp. Gebhardta i Christianusa.

N a jw ię k s z a  n o w o ś ć !  1 0 0 .0 0 0  zztnk rozsprzedanjch w najkrótszym oza-
■i«, jest przekonywującym dowodem doskonałości 
mojej świeżo wprowadzonej w handel oryginalnej 
amerykańskiej kauczukowej d r u k a r n i  ozolonfcc  
w « J  względnie patentowanego przyrządu do zesta­

wiania bez śrub ze sztangą układową. 
Ostrzegamy przed naśladownictwem i prosimy żądać
wzorów i cenfiików, !które przesyła gratis i  franco

fabryka kauczukowych stempli i czolonek
fammer, W ion , Praterstrasse 13 aioydhop.

N r. 21 z 7 8 czcionek . złr. 1-20 I Nr. 3 z 220 ozeionek .z ł r .  3 — 
Nr. 1 „ 121 ' . „ 2 - -  N :. 4 „ 310 „ . „ 3‘75
Nr. 2 „ 181 „• . „ 2-50 | N r. 5 „ 3*7 „ . „ 4-50

PoduszeozkI do farby we wszelkich kolorach: 6X 4 cm. wielk. 30 ct., 9 ,/JX ?>
cm. 40 ct., 11X7 cm. 60 ct., 16X 8 om. 90 oL

W ysyłka za pobraniem pocztowem. Rozprzedający poszukiwani.

Wyciąg 
z  cennika

Fabryka posadzek Baiersdorf & Biacb
we Wiednin

Fabryka: Kaiser-Ebersdorf.
Miejskie biuro: Wiedeń I. Kolowratring 9.

Stały zapas dębowych desek i parkietów 
50.000 kwadratowych metrów.

Możność wyrobienia 1000 m2 dziennie.
Obfity skład

krajow ych i zagranicznych f o r n i r ó w  i l i s t e w  
wszelkiego rodzaju. 7703

koło ZłoczowaS A S S Ó W
zupełnie odnowiony i urządzony wedłng najnowszych wymogów 
hydroterapii, pod kierownictwem Dr. Ignacego Mazanka, otwarty 
będzie od 1. czerwca 1895. Bliższych szczegółów co do pobytu 

w Zakładzie n dzieła Zarząd. 7944

F * e & e o o e t * o e e e o o e e o c

I S T a J l e p e z a  m a r k a

i n e n t a l -
P n e n m a t i c

A R s t r y a c Ł o  -  a m e r y K a ń s t i e  T o w a r z y s t w o  a i c y j n e

irjfi wyroSOF powfi
Sporządzamy prżytem następujące wyroby gumowe: 

wszelkie techniczne, chirurgiczne i sportowe przy- 
bory, kalosze, azory. płaszcze, balony, ceraty do

łó iek , przyrządy do golenia i sprzączki. W
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Do 1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25%.
T T z a r o w l s l & o

KRAPINA-TÓPLITZ
w w  7859

odległe o godzinę drogi od staoyl kolei „Z abok-K rapina-T U plU z“, otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne a k ra to te rm y  dochodzące do 30 
i 85* B. ciepłoty. Bardzo skuteczne w g o ść c u , reum atyzm  ach i tychże  n a s tę p ­
s tw a c h , w I s c h ia s , n e w ra lg la e h , chorobach  skórnych  1 przeciw ko w szel­
kim  ra n o m , w chorobie B rig th a , sk rzyw ien iach  i bezw ładności. Wielki basen 
w spólny, se p a ra tk i , w anny marmurowe, tu sze . Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
p iele p a ro w e , m asaż, e lek try zaey a , szwedzka g im n asty k a , pomieszkania z kom ­
fortem  dobre 1 tanie. Wyborna re s ta u ra c y a . N isk ie  eeny. S ta ła  m uzyka k ą p ie ­
low a dosta rczo n a  z k ap e li w ojskow ej e. i  k. p u łk u  p ieeh. a rey k s . L eopolda 
N r. 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Z abok  i  P b ltschaeh . Lekarz zdrojowy: D r . P a n i Ton O resko rte . Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informaeyj udziela: D yrekoya kąpielowa.


